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WSTĘP. 


- NAJWAŻNIEJSZE WYDARZENIA 


W dn. 21 b. m. odbył się w Wilnie ek a 
ny z wielkim zainteresowaniem Zjazd P. O. W. 
Marszałek Śmigły:Rydz, który wskutek niedysz 
pozycji nie mógł wziąć w Zjeździe udziału, wyż 
głosił do peowiaków przemówienie transmitowa: 
ne przez Radio. Mowa Marszałka jak i sam 
Zjazd wywołały liczne komentarze prasowe. Ca: 
ła prasa zgodna jest co do tego, że lwowski zjazd 
legionistów, jak również ostatni zjazd peowia* 
ków wyjaśniły stanowisko Obozu niepodległo:* 


ściowego. w 010 do O. Z. N. w sensie poż 
zytywnym oraz wykazały, że niepodległościowcy 
stanowią zespół skonsolidowany i zwarty. 

W dziedzinie międzynarodowej największe za: 
interesowanie prasy budziła wizyta lorda Hali: 
faxa w Niemczech. Dzienniki przynoszą obszer: 
ne sprawozdania z tej wizyty, oraz snują najroz= 
maitsze dociekania odnośnie PreeProwa eż 
z jei okazji rozmów. 


SPRAWY WEWNĘTRZNE 


l. ZAGADNIENIA OGÓLNE 


Zjazd P. O. W. w Wilnie 


Wszystkie pisma z dn. 22 b. m. .. . 
szerne sprawozdania z pierwszego ogólnopolskie 
go zjazdu P. O. W., podając tekst deklaracji 
ideowej P. O. W. oraz tekst przemówienia Marż 
a> Śmigłego*Rydza, wygłoszonego przez ra: 

io 

„Nasz Przegląd w nr.z dn. 22 b. m. 
w artykule Regnisa pod tyt. „D, skkaracja 
zgody i kompromisu' omawia dekla: 
rację P. O. W.iłączy ją z rezolucją stołecznego 
Związku Legionistów, opublikowaną w sobotniej 
„Polsce Zbrojnej. Mówiąc o uchwale 


stołecznej, autor zauważa, ze „mozna wyczytać 
między wierszami możność stopniowej likwidacji 
Związku Młodej Polski, oraz reorganizacji Ozos 
nu przez odseparowanie się od elementów skraj: 
nie prawicowych. „ Cykl plotek o Fa» 
landze, Bolesławie Piaseckim, 6 
odchyleniu się od obowiązującej 
Konstytucji w kierunku dykta: 
torskostotalistycznym został 
zamknięty i przekreślony. 

Zapowiedź reorganizacji Ozo: 


nu została już publicznie zado» 


kumentowana w rezolucji stołe: 
cznej Zw. Legionistów. Dzieło 
to ma przeprowadzić Szeł Szt 
bu płk. Wenda, | 





„Kurier Polski' wnr.z 22 b. m. pod 
kreśla, że deklaracja P. O. W. wypowiedziała się 
przeciwko totalizmowi klasowemu i nacjonali: 
stycznemu. 


„Kurier Poranny' — pisze: „Nie= 
dzielny zjazd P.O.W. w Wilnie 
jest ważnym krokiem w marszu, 
jaki rozpoczęliśmy wszyscy 
przeszło rok temu na rozka:z 
Marszałka Śmigłego:Rydza. Żoł 
nierze legionowi i peowiacy 
stwierdzili jeszcze raz, że są 
wierni bez żadnych zastrzeżeń 
testamentowi Józefa Piłsudskie: 
go realizowanego przez spadko» 
biercę ii wykonawcę Jego idei.' 
Pismo w dalszym ciągu podkreśla, że uchwały 
POW. opierają się na deklaracji lutowej. 


„Goniec Warszawski — pismo na« 
rodowe — w nr. z dn. 22 b. m. omawiając zjażd 
POW.., zajmuje się głównie przemówieniami wy: 
głoszonymi na obiedzie starszyzny. „Zabrał 
tam głos min. Kościałkowskii, 
który zaznaczywszy brak różnic 
między peowiakami i |legionie 
stami wygłosił wielkie przemó: 
„wienie na cześć dawnego komene 
danta POW. płk. Koca, którego 


peowiacy darzą pełnym zaufa: 
niem. Zapowiedział poparcie 
Ozonu a na odprawie komen: 


"dantów okręgowych polecił, że: 
by wszystkie placówki POW. 
w terenie wzięły pełen oddania 
udział w pracach OZN. Natu 
ralnie takiego Ozonu, o jakim 
mówi uchwała stołecznego okr.ę: 

gu Zw. Legionistów tj. po wy* 
jaśnieniu sprawy Zw. Młodej 
Polski i zapowiedzi reorganiza» 
ej] Obozu. 

To samo pismo w artykule wstępnym, stwier= 
'dzając skonsolidowanie obozu legionowego pisze 
'o dążeniu we wszystkich grupach legionowych, 
zarówno grupie płk. Sławka, jak wśród totalistów 
a lewicowców oraz „demokratów*, do 
* utrzymania prymatu obozu legionowego w zyciu 
politycznym. Demokraci w cudzysłowie, ponie= 
waż nie są to tacy demokraci jak ci z PPS., któ: 
. rzy żądają natychmiast nowych wyborów. Pismo 
stwierdza, że konsolidacja jest Polsce potrzebna, 
jednak może być dokonana pod warunkiem, że 
„obóz legionowy wyrzeknie się 
prymatu, a stronnictwa opozys 
cyjne uznają go za partnera 
zdolnego do życia i działania. 


„Wieczór Warszawski' — pismo 
narodowe w nr. z dn. 22 b. m. pisze: „Niek tóż 
rzy uważają, że zjazd wileński 
jest zakończeniem pierwszego 
etapu akcji pik Koca Ii ze po 
tym zjeździe nastąpi stopnio= 
wa likwidacja Zw. Młodej Pol- 
ski. Przyszłość pokaże, w jakim 
stopniu słuszne są te przewie 
dywania 


W nr. z dn. 24 b. m. pismo to cytuje słowa 
„Naszego Przeglądu — „Petycja PPS. 
spełzla na niczym Elrrt POS = 
POW. zawiódł.' Pisząc o wzmocnionej 
konsolidacji Obozu Legionowego pismo zasta: 
nawia się, że konsolidacja ta dokonana jest defi= 
nitywnie i jako przykład nasuwający pewne wąt: 
pliwości podają wystąpienia grupy gen. Żeligow= 
skiego w Wileńskiej Izbie Rolniczej przeciwko 


posłowi Kamieńskiemu, który jest działaczem 


PÓW. „Dopiero może w dyskusji 
sejmowej dowiemy się czegoś 
blizszego na temat ostatnich 
posunięć w obozie rządowy m. 
Dzisiaj sprawa przedstawia się 
w ten sposób, że pomimo ustą: 
pienia płk. Kowalewskiego, u: 
trzymuje się jego linia odcina: 
jaca OZN zarówno ©0 prawicy, 
jlak rod lewicy, czyli 0adajgaca 


"0b0z0Ww1 pik KRóca charakfet 


wybitnie centrowy. laką właś: 
nie centrową organizacją poli: 
tyczną, jak to niedawno stwier: 
dził „Zaczym 'i co jest zupełnie 
zgodne z rzeczywistością, był 
BBWR. płk. Sławka.' Pismo przypue 
szcza, że konsekwencją zjazdu POW. i skończe= 
nia flirtu z PPS. będzie pogrzebanie możliwości 
frontu demokratycznego. 


„Czarno na białem” zaskoczone uchwałami 
Iwowskimi 


„Czarno na białem' — tygodnik des 
mokratyczny — w nr. 23 z dn. 21 listopada oma: 
wiając Zjazd delegatów Związku Legionistów z 
Okręgu Lwowskiego w art. pt. „Lwowskie 
nieporozumienie i Bogu świe: 
czka i diabłu ogarek', dowodzi, 
że nastroje dołów legionowych nie mogą się 
ujawnić, gdyż głos tych dołów nie przedosta: 
je się przez hierarchiczną strukturę organizacji 
legionowej. Struktura tatworzy atmosferę 
nabacznościową, w której zawsze de: 


_cyduje starszyzna. 


"Zjazd Lwowski z dn. 7 listopada zainicjowany 




















+ 


przez pos. B. „ Wojciechowskiego był próbą zbio: 


rowej, publicznej wypowiedzi legionowej. 

Legioniści lwowscy są niewątpliwie demokra: 
tami, których nie biorą — zdaniem pisma — . 
faszystowskie wypowiedzi ,„Młodej Polski", 
oenerowskie przełomy ję 
„Wola i Czyn', org. Okr. Lwowskiego 
Związku Legionistów nieraz podkreślał, że dla 
legionistów lwowskich nigdy nie było 
wątpliwości, że Polska, ku któ: 
rej idą, ma być Polską Demo» 
kratycznę, choć mgliste to były 
wyobrażenia. 

Dzisiaj — stwierdza „Czarno na bi ae 
łem' — najwyższy już czas ażeby owe m gli 
ste wyobrażenia zmienić na jasne i doje 
rzałe przekonania. 

Obrady zjazdu potwierdziły jeszcze raz znany 
już fakt, że legioniści są demokratami. I do: 
tąd — oświadcza tygodnik demokratyczny — 
wszystko jest w porządku. 

Natomiast w momencie kiedy przyszło śóBisć 
stosunek: do O. Z. N. zjawia się ponownie 
„mgła wyobrażeń. Zjazd bowiem przy: 
chylił się do oportunistycznego, jak go pismo 
nazywa, wniosku pos. Wojciechowskiego — 


„wejść do (O.Z.N. z własnym sztan:. 


darem', 

„Czarnona białem*' uważa, że skoro 
potępia się totalizm, to logicznie winno się poż 
tępiać totalistyczny typ organizacji hierarchicz= 
nych i odgórnych do których zalicza się O. Z. N. 

Aby wejść do O. Z. N., pos. Wojciechowski 
musiał go najpierw rozgrzeszyć. Dlatego też na 
szpaltach „Woli i Czynu” prowadził od dłuższe: 
go czasu odpowiednią kampanię. Dowodził na 

przykład, że posunięcia i wypowiedzi Zw. Miło: 
dej Polski nie obciążają sumienia O. Z. N. 

Przesłanka, że karta O. Z. N. jest jeszcze nie 
' zapisana i że należy ją zapisać, jest zdaniem pi: 
sma — naciągnięta. 

„Przeciwnie, trzebaby nie je: 
dną kartęwydrzeć z tej księgi 
lub zgoła zakładać nową — 
oświądcza „Czarno na białem' i koń: 
czy takim oto zwrotem: 

A chcącym iść do. O zo nu, j e= 
dno na drogę wezwanie: Sztane 
darów nie rozwijać—sztandary 
złożyć na Rossie. 

m LJ 

s 


" Demokracja jest pojęciem bardzo rozciągłym. 
Obóz Zjednoczenia Narodowego nie pragnie de: 
. mokracji z e r. 1926, która nic prócz słabo= 


żeń 


- zamieszcza artykuł wstępny p. t. 


ści państwa nie przyniosła. „le taki stosunek 
Obozu do reżimu przedmajowego nie świadczy 
bynajmniej o totaliźmie Obozu, o jego antyde» 
mokratycznym mastawieniu i zaprzepaszczeniu 
idei legionowej. A więc nie mgła wyobras 
tłumaczy postanowienia Zjazdu legioni= 
stów, a „Czarno na białem' żadnymi chwytami 
polemicznymi nie zdoła zmienić faktu, że obóz 
legionowy daleki jest w swej masie od. dekom= 
pozycji i że stanął do apelu na wezwanie. Mar* 
szałka Śmigłego:Rydza. 


Polska rzeczywistość polityczna 


„Tydzień Robotnika org... P. S$. 
w nr. 50 z dnia 28 listopada w artykule wstęp: 
nym dowodzi, że próba skonsolidowania spo* 
łeczeństwa, którą usiłuje przeprowadzić płk. 
Koc, zawiodła. — Pismo zastrzega się, że nie jest 
to tylko jego zdanie, ale również zdanie części 
prasy prorządowej, jaknp. „Illustr o wa: 
nego Kurjera Codziennego. 
"Nawet koła sanacyjne muszą przyznać, że 
działalność O. Z. N. nie usunęła rozgardiaszu 
politycznego, a raczej pogłębiła 36 oaozyaie 
polityczną. 

J est ty lk o jedna droga wyj: 
$ci a — wywodzi pismo. — Droga, wska: 
zana przez ostatni Kongres P. 
P.Ś. w Radomiu droga wskaza: 
na w memoriale, przedłożonym 
przez naszą Partię Prezyden: 
towi Rzeczypospolitej. Tą dro» 
gą są uczciwe demokratyczne 
wybory do ciał ustawoda.we 
czych. Niech głos zabierze spo 
łeczeństwo, niech masy, ludowe 


wypowiedzą swoją wolę. 


* *k 
% 


„Tydzień Robotnika' celowo pomi: 
ja wszystkie wypadki świadczące o pogłębianiu 


się w społeczeństwie świadomości potrzeby zjes 
dnoczenia. Nie wspomina np. o dokonanym 


czwórporozumieniu młodzieżowym, o zjazdach: 


| legionowym we Lwowie i peowiackim w Wilnie, 


a przecież wydarzenia te świadczą, niezbicie, że 
pismo socjalistyczne nie ma tacji. i 


Inaczej i nie tak pesymistycznie, a więc prze» 


konywująco ocenia sytuację org. naprawiaczy 
"Naród i Państwo. 


Pismo to w nr, 45—46 2 dn. 21 listopada. kr. 
„O blicze 


Konsolidacji". Punktem wyjścia artyku: 


- łu jest dzień 11 listopada, który — zdaniem. pie 


sma — był manifestacją „prawdziwej 
rzetelnej i twórczej konsolida 
cji". Taka jak w tym roku wspólna manifesta: 
'cja armii i młodzieży, była jeszcze rok temu nie: 
«możliwą. Na przeszkodzie bowiem stał brak 
«zrozumienia potrzeby takiej manifestacji, a nie 
*— jak sądzono — rozbicie młodzieży, które 
astnieje przecież do dnia dzisiejszego. Okazuje 
„się, że gdy istnieje chęć konsolidacii, to nie przes 
'szkadzają jej różnice poglądów. Święto 11 li- 
stopada wykazało, że realizacja kon» 
solidacji nie pólega bynaj: 
mniej na niwelowaniu dorobku 
społeczeństwa w zakresie my: 
śli politycznej, lecz na stwa» 
rzaniu kompleksów nadrzę de 
nych, zdolnych przyciągnąć w 
swe ramy nie tylko istniejące 
zbieżności, ale i rozbieżności. 
Hasło zjednoczenia zostało rzucone w przejścio» 
"wej fazie naszego życia politycznego. Zanik po: 
> I 07 ZOB, ZZ . . ż £ 
czucia dyscypliny narodowej u wielu działaczy 
politycznych, jak również przerost indywidualiz= 
mu partyjnego w pierwszym okresie naszej nies 
podległości spowodowały, iż konieczną się stała 
pewnego rodzaju kuracja, polegająca na 
ujęciu społeczeństwa w sztywne ramy politycze 
nie narzucające mu jednolitość. Taki stan jednak 
nie mógł się przeciągać, gdyż mógłby spowodo= 
wać zniszczenie istotnego bogactwa społeczeń: 
stwa jakim są dopełniające się idee. 


Nic też dziwnego, że społeczeństwo, które do» 


piero poczęło wychodzić ze sztucznego schema: 
tu, nie odnalazło w sobie odrazu potrzeby wples 
cenia się w inny system, odpowiadający idei 
konsolidacyjnej. Obserwowane obecnie rozgrue 
powanie społeczeństwa, powstanie przeróżnych 
grup politycznych nie jest — zdaniem pisma — 
objawem szkodliwym i nienaturalnym, przynaj: 
mniej dotąd, dopóki nie wystąpi znany w przes 
szłości przerost indywidualizmu partyjnego. 
Rozgrupowanie to świadczy o ustalającym się 
„stanie normalnym, właściwym dla społeczeństwa 
„demokratycznego. Ń 
_. Ten powrót do demokratycznej 
struktury politycznej, nie utrudnia 
dzieła prawdziwej konsolidacji, sięgającej 
„,— jak określa pismo — daleko poza me» 
tody klajstrowania. Łączenie grup, któ: 
re nie mają wyraźnego oblicza ideowego może 
być tylko i wyłącznie zlepkiem pozbawionym 
siły. Natomiast proces istotnej ko ne 
solidacji powinien — zdaniem pisma 
—opierać się na uznaniu nieza» 
lezności ideowej konsolidowae 
"nych-elementów. Powinien stwa 
*"rząć ideę nadrzędną o takiej 


rozciągłości i sile, zeby była 


zdolna zjednać i pomieścić w 
sobie wszystkie zdrowe i zrówe 


noważone indywidualności. 


Kompleks niepodległościowy 


„Zaczyn' pismo sfer legionowych w nr. 46 


'z dn, 18 listopada br. nawiązując do 11 listopada 


1918 r. dowodzi, że w dniutym rozpoczął 
swój byt polityczny typ pole 
skiego państwowca, który teraz 
winien rozstrzygać i decydo» 
w a ć. Typ ten zastąpił typ dawnego niepodle: 
głościowca. — Przedzierzgnięcie typu niepodle= 
głościowego w typ państwowca dokonał Józef 
Piłsudski, który umiał zerwać z zamkniętym już 
okresem walki o niepodległość i stanąć na pła= 
szczyźnie realizacyjnej innych już zupełnie za 
gadnień. 

Nie wszyscy jednak mogli nadążyć Józefowi 
Piłsudskiemu. Dlatego t. zw. przez „Zaczyn* 
kompleks niepodległościowy 
do dnia dzisiejszego stanowi w Polsce zagadnie» 


„nie otwarte i coraz bardziej ciąży na polskiej rze= 
. czywistości. 


Kompleksem niepodległościo» 
w ym nazywa pismo duch grupy — ate 
mosferę i zasadę wspólnoty, która łączy b. niee , 
podległościowców w ich zbiorowych wystąpie» 
niach. > 


" Niepodległościowcy stanowią 


właściwie — zdaniem „Zaczynu: tys 
powy przykład grupy, powiąza* 
nej na zasadzie przeszłości 
Tymczasem pozytywną dla Państwa grupą 
może być tylko taka, która patrzy w przyszłość 


i pod kątem przyszłości ocenia i kwalifkuje zas 
-gadnienia. 


W roku 1937 wizja Polski Nie 


podległej nie rozpala juz — pisze 


„Zaczyn' —nowych serc. Staje 
przed nami wizja inna, wizja 


Polski, która według słów* J ó: 


zefa Piłsudskiego ma być naje 


"większą potęgą militarną i kul- 
"turalną na wschodzie Europy. 
' Takiej Polski nie można realizować przez 


uczuciową nieodpowiedzial:e 
ność, ale przez ścisłe planowania i 
realne wykonania. 


którzy w tej walce brali udział, mogliby w dzie 
* siejszych zmienionych warunkach: oddać pańe 
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Panstwa, 


stwu wielkie usługi, gdyż walka ta była dla nich 


najlepszą szkołą życiową. 
„ Aby jednak mogli być istotnie pożyteczni nie 
„mogą nadal tkwić we frazeologii i 


wspomnieniach z roku 1914 z 


okresu walk o niepodległość, 
tego rodzaju nastawienie może spowodować, że 
zastąpieni przez nowe narastające szeregi pozo» 
staną poza obrębem czynnego życia politycznego 


i staną się ludźmi przeszłości. 


„Zaczyn' zastrzega się przeciwko interpre: 
towaniu jego stanowiska jako likwidacji okresu 
Piłsudskiego i Jego Testamentu, pisząc: „Pi łe 
sudski nie chciał Polski ani lee 
glonowej, ani peowiackiej, lecz 
Folski botęznej i silnej. le 
stament Piłsudskiego—to wys 
tęzona bezosobista praca dla 
realizowanie coraz 
to nowych zagadnień, narzuca: 
nych przez coraz to inny układ 
warunków zewnętrznych. 


Wizyta P. P. S$. na Zamku 


„Zwrot' org. Str. Pracy w nr. z dn. 21 [i- 


„stopada poświęca artykuł wstępny wizycie SO= 
. cjalistów na Zamku. 


Pismo podkreśla, że fakt ten gdzieindziej 2u- 


. zupełnie zwykły, u nas wyolbrzymia się 


do potęgi symbolu. A dzieje się tak 
dlatego, że „zbłąkana i poniżona 
jest godność polityczna naro 
du'. Jedenaście lat rządzono w Polsce bez Ogóż 
łu Polaków, co powoduje — zdaniem pisma — 
szereg ubocznych domysłów w momencie, kiedy 
występuje ogół w takim czy innym zespole. — 
Gdyby P. Prezydent uznał za właściwe dla za: 
znajomienia się z sytuacją kraju, przyjąć i wys 
słuchać nietylko socjalistów ale i inne ugrupo» 
wania polityczne, to byłby to wypadek, jaki zda» 
rza się często w zachodnich demokracjach. — Bo 
tylko w państwach totalnych zwierzchnicy nie 
potrzebują informować się u przedstawicieli spo» 
łeczeństwa, bo wszystko wiedzą. 

W/ Polsce byliśmy świadkami takiej izolacji 


władz naczelnych, że obecnie nie izolacja, lecz 


zetknięcie się ze społeczeństwem budzi niepokój. 
Po tych uwagach pismo ocenia rolę, jaką P. 
P. $. pragnie odegrać w społeczeństwie. Socjali= 


ści, których w odróżnieniu od komunistów na: 


zywa „Zwrot' ewolucyjnymi, są poważną 


reprezentacją klasy pracującej. Jednakże społeż 
-czeństwo w przeważającej większości nie jest so: 
'cjalistyczne. Że socjaliści pragną być ośrodkiem 





dominującym polskiej rzeczywistości politycznej 
-— to jest zrozumiałe, ale niewątpliwym jest, że 
im się ta dominująca rola nie uda. 

Istotnym źródłem mocy i powagi wystąpienia 
socjalistów jest w/g pisma nie żaden czyn socjae 
listyczny, ale czyn chłopski, który nasycił atmo* 


sferę polityczną Polski. Data 15—25 sierpnia br. 


straszna jak przeznaczenie dla 
jednych, wzniosła jak bohater: 
stwo dla drugich, dała początek na» 
dziei narodowej. — Czyn chłopski świadczy bo= 
wiem, że moc ogromną niedocenianą do tej pory 
posiada najliczniejsza warstwa narodu — chłopi. 
Warstwa ta dała znać o sobie, przemówiła w 
sierpniu br., a echem tego wystąpienia jest wie 
zyta socjalistów na Zamku. 

O ile w Polsce nastąpią zmiany na płaszczy: 
źnie ewolucyjnej, to ośrodkiem skupienia nie 
będzie ani P. P. S. ani skrajna prawica, nieza» 
leżnie od pierwszeństwa, które dziś z takich czy 
innych powodów przypadło socjalistom. 

Swój stosunek do wizyty P. P. S. u Pana Pre: 
zydenta wyraża „Zwrot' następującymi sło» 
wami: ź > 

Optujemy na korzyść ewolu: 


"cji stosunków politycznych w 


Polsce, a nie na rzecz jakiegoś 
kolwiek odłamu z tej całości, 
ż którą walczymy. 
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„Zwrot' myli się sądząc, że wizyta P. P. S. 
na Zamku wywołała powszechny niepokój. Być 
może niepokój taki odczuwa Stronnictwo Pracy 
lub inne ugrupowania polityczne, zapamiętale nes 
gujące polską rzeczywistość polityczną. Czynnie 
ki te zaniepokoił być może fakt, że P. P. S. zres 
zygnowała z beznadziejnego stanowiska bojkotu 


„tej rzeczywistości i po 11 latach znalazła drogę 


na Zamek, wyprzedzając i stawiając w trudnej 
sytuacji swych partnerów opozycyjnych. 


Il. ZAGADNIENIA 
NARODOWOŚCIOWE 


Problem ukraiński w ostatnich polskich 
publikacjach książkowych i prasowych 
Ogół społeczeństwa polskiego zbyt mało jesz» 


cze orientuje się w sprawach ukraińskich, odno: 
sząc się do tych spraw z dużą nieznajomością 


zeczy i obojętnością. Nawet wśród zawodowych 


polityków i publicystów ignorancja dla spraw u+ 


kraińskich jest zjawiskiem niemal powszednim. 
Jedynie garstka pisarzy i dziennikarzy zadała so» 
bie trud przestudiowania sprawy ukraińskiej i 
przemyślenia tych zagadnień, które się z nią łą: 
czyły w naszej historii na przestrzeni wieków. 
Skupiają się oni przede wszystkim wokół tygod: 
nika „Biuletyn Polsko:Ukraiński' oraz wypo 
wiadają się w innych czasopismach periodyczż 
nych, jak kwartalnik „W schód*, dwutygodnik 
„Myśl Polska", „Polityka* i parę innych. 
Doniosła waga polityczna zagadnienia polsko* 
ukraińskiego znalazła w roku bieżącym kilkakrot= 
ne echo również wśród większych publikacji 
książkowych. Pojawienie się ich na rynku księ: 
garskim, oraz ich ocenę daje m. in. znany publi- 
cysta ukraiński, Iwan Kedryn, w swym artykule 
„Długa fala", zamieszczonym w Nerze 41 „Biu: 
letynu Polsko:Ukraińskiego'. Znajdujemy tam 
krótkie omówienie kapitalnego dzieła gen. Ta: 
deusza Kutrzeby pod tytułem „„Wyprawa Kijow: 
ska 1920 roku" (wyd. Gebethner i Wolff), dzieła 
prof. Olgierda Górki — „Naród i Państwo jako 
zagadnienie Polski" (Instytut Wydawniczy „Bie 
blioteka Polska '), książki Tadeusza Teslera — 
„Polityka Rosji Sowieckiej podczas wojny z Pole 
ską” (Gebethner i Wolff), publikacji Adolfa Bo: 
cheńskiego — „Między Niemcami a Rosją* (Na: 
kładem czasop. „Polityka' (oraz kilkuletniego 
dorobku publicystycznego Włodzimierza Bącz* 
kowskiego, zebranego w książce p. t. „Grunwald 
czy Pilawce?' (wyd. czasop. „Myśl Polska). 
„Pięć poważnych książek w jednym roku — 
czytamy w artykule Kedryna — pięciu różnych 
autorów — głębokich patriotów polskich, niezje* 
dnoczonych żadnymi więzami organizacyjnymi, 
różnego wieku i różnych temperamentów, pisząż 
cych i działających zupełnie niezależnie i samo+ 
dzielnie, a przejętych świadomością wielkiej wa= 
gi kwestii ukraińskiej i głęboką troską, że świa: 
domości tej nie posiada—społeczeństwo polskie". 
"Na działalność publicystów polskich, którym 
zagadnienie ukraińskie nie jest obce i którzy poż 
święcają mu w swej działalności pisarskiej dużo 
uwagi, zwraca uwagę dziennik ukraiński „Diło*, 
zamieszczając w Nerze 256 artykuł pod tytułem 
„Polscy „Ukrainiści' — Z nowin polskiej litera: 
tury politycznej ', podpisany przez W. K. 


„Ukrainista” — czytamy na wstępie artykułu 
— to nie ukrainofil. „Ukrainista ', to polski pa 
triotazpolityk, nacjonalista, nawet imperialista, 
z jednym małym dodatkiem: zna on zagadnienie 
ukraińskie. I właśnie dlatego, że on to zagadnie: 
nie zna dokładnie i stawia koncepcje polityczne 
jego rozwiązania w zgodzie ze znajomością fak= 
tów, środowiska i sił konkretnych — jest on w 
oczach swoich polskich rodaków zjawiskiem nie: 
zrozumiałym: siłą wmawiają oni w niego „ukraie 


nofilstwo*'... Dla nich myśl, która bodaj w przy* 
bliżeniu odzwierciadla prawdziwą ukraińską rze* 
czywistość, to ukrainofilizm. Koncepcja, zbudo» 
wana na trzeżwej ocenie ukraińskich sił politycz: 
nych, kulturalnych i gospodarczych — to szko» 
dliwa dla polskiej racji zabawa publicystyczna. 
I dlatego „ukrainiści* w oczach polskiej rzeczys 
wistości uchodzą za politycznych oryginałów i 
tylko z rzadka bronią się przed wypaczonymi po* 
dejrzeniami własnego społeczeństwa. Dlatego też 
artykuły braci Bocheńskich, Pruszyńskich, Bor= 
kowskiego, Bączkowskiego, Zahory i innych „ue 
krainistów ', to pojedyńcze — jednak bardzo nie: 
liczne — przebłyski poważnej myśli politycznej 


w sprawach ukraińskich. 


Autor omawianego artykułu ubolewa, że szko* 
ła polityczna „ukrainistów'* — w sensie politycze 
nym — nie posiada realno=politycznego wpływu, 
że głos ich jest głosem wołającego na puszczy 
i że są oni w swym społeczeństwie jakby izolo* 
wani. Nawet w niektórych ukraińskich organach 
prasowych nie znajdował on początkowo zrozu+ 
mienia. Zdaniem autora artykułu należałoby 
stworzyć odrębną grupę polityczną „ukrainie 
stów", co bezwarunkowo musiałoby wpłynąć dos 
datnio na oddziaływanie tych publicystów na o* 
pinię publiczną. 

Drugą część swego artykułu poświęca W. K. 
szczegółowej ocenie i analizie nowej książki W. 
Bączkowskiego „Grunwald czy  Pilawce?'. 


Książka ta zawiera szereg ciekawych i cennych 


myśli na temat ideologii ,„„Prometejskiej', która 
zmierza do realizacji wielkiej koncepcji Marszałe 
ka Józefa Piłsudskiego — t. j. do oparcią o Pole 
skę walk wyzwoleńczych ujarzmionych przez Ro: 
sję narodów. Słabą stronę książki Bączkowskież 
go widzi autor omawianej recenzji w braku real- 
nej koncepcji rozwiązania zagadnień wewnętrzno* 
politycznych polskozukraińskich zgodnie z kon* 
cepcją „prometeuszowską . | 


Il. ZAGADNIENIA GOSPODARCZE 
„Przegląd Gospodarczy” 
W jednym z ostatnich numerów „De p es 


szy' znajdujemy ciekawe dane porównawcze, 
odnoszące się do lat 1921 i obecnego 1937 roku, 


obrazujące poniekąd migrację zarobkową w Pole 


sce. 

Przy 27 milionach ludności Państwa Polskiego 
w roku 1921 bezpośrednio z rolnictwa żyło koło 
17,5 milionów obywateli polskich, to jest 64% 
zaludnienia. W roku 1937 przy przybliżonej ilo= 
ści 35 milionów osób, bezpośrednio z rolnictwa 
żyje koło 20,5 miliona ludzi, to jest już tylko 
59%. Z zajęć nierolniczych czerpało środki ue 
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trzymania w 1921 roku — 9,5 miliona osób, a w 
1937 r. — 14,5 milj. Wzrost ludności rolniczej 
przez ten okres lóstu lat wynosi ok. 3 milj., a 
ludności nie żyjącej z roli i na roli ok. 5 mili. 
V/ konkluzji 62 proc. przyrostu ludności powięk 
szyło stan ludności nie rolniczej. A tylko 38 proc. 
tegoż przyrostu pozostało na roli. $mutną nader 
jest ciążąca na Polsce ilość analfabetów, która: 
wynosi w przybliżeniu ok. 27 proc. 

Sytuacja gospodarcza wsi polskiej stanowi o0* 
becnie przedmiot bliższych badań również i tych 
naszych ekonomistów, którzy przyjmują bezpo” 
średni udział w życiu politycznym, a to w związ 
ku ze zbliżającą się sesją Izb Ustawodawczych, 
oraz w obliczu oczekiwanych, bądź co bądź w 
perspektywie, dalszej czy bliższej, nowych wybo= 
rów. Dowodem tego jest ostatnia narada gospo* 
darcza nad sytuacją gospodarczą wsi polskiej, 
przeprowadzona z inicjatywy ks. Prymasa. Z naż 
tury rzeczy zagadnienia gospodarcze dominowa: 
ły na tej naradzie, stanowiąc podłoże wniosków 
natury społecznej. Wieś jest wciąż nikłym kon: 
sumentem i lichym producentem. Spozycie np. 
cukru wynosi u nas ok. 10 kg. na głowę ludności, 
gdy w Niemczech ok. 19 kg., w Czechosłowacji 
ok. 18 kg., a w Anglii ok. 49 kg. Daleką jest 
więc wieś nasza od swych możliwości gospodar* 
czych. 

W chwili obecnej ceny naszego głównego pro: 


_duktu rolnego jakim są zboża kształtują się pod 


wpływem nieurodzaju r. b. w oderwaniu od 
światowej koniunktury zbożowej, przy czym ceż 
ny wewnętrznej produkcji przekraczają parytet 
światowy w stopniu na ogół silniejszym, niz w 
roku ubiegłym. 

Na światowych rynkach zbożowych sytuacja 
rozwija się od początku bieżącej kampanii pod 
wpływem znacznego wzrostu produkcji Stanów 
Zjednoczonych. Zwiększenie podaży zbóż przy 
czyniło się do zniżkowej tendencji na ważniej: 
szych giełdach zagranicznych, a na dalszą metę 
spowoduje powiększenie zapasów krajów ekse 
portujących. Jednakże, zdaniem międzynarodo= 
wego Instytutu Rolniczego, zapasy pszenicy nie 
przekroczą w czasie bieżącej kampanii rozmiarów 
uważanych za normalne. 

Polski przemysł eksportowy mięsny przystę: 
puje do realizowania na szeroką skalę nrzerobu 


t. zw. odpadków ubojowych. Cenny ten suro= 


wiec, stanowiący za granicą podstawę masowego 
wyrobu albuminy, mączki kostnej, kleju oraz ca: 
łego szeregu innych cennych artykułów, marno= 
wał się dotychczas bezużytecznie, wyrzucany najż 
częściej na śmietniki. Gospodarstwo polskie poż 
nosiło przez to duże straty, gdyż potrzebny proż 


'__dukt musieliśmy niejednokrotnie sprowadzać z 


zagranicy, nie mówiąc już o tym, że cały szereg 


możliwości eksportowych nie zostało przez nas 
wykorzystanych. .Uruchomienie zatem specjalnej 
fabryki położy kres tym stosunkom. Jednocze* 
Śnie dominujące znaczenie mięsa zostanie przy 


przerobie tuszy zwierzęcej nieco odciązone, co nie 


jest bez znaczenia dla dalszych losów naszego 
eksportu przemysłowego i rolnego. Uruchomies 
nia fabryki należy spodziewać się już niebawem, 
gdyż prace realizacyjne są już w pełnym toku. 


IV. ZAGADNIENIA KULTURALNE 


Prawo miecza 


W/ ramach zagadnienia Idea Państwa 
Bożego, a totalizm' tygodnik „Kule 
tura zamieścił artykuł „Prawo Mie: 
CZA 

Autor w dłuższym wywodzie stara się udo= 
wodnić konieczność stabilizacji układów między» 
narodowych prawem, opartym na fundamencie 
miecza. 

Artykuł ten jest ogniwem toczącej się od dłuże 
szego czasu na łamach pism dyskusji na temat 
normowania stosunków wewnętrznych i ze: 
wnętrznych siłą. 

Większość 'pism jak „Prosto z Mo: 
Stu, „Kultura iinne wypowiadają się 
za stosowaniem przymusu. 

Dziwnym zbiegiem okoliczności w tym czasie 
urzędowy organ berliński „Vóllkischer 


'Beobachter'* ogłasza urągliwą notatkę, 


w której stwierdza jakoby życie Polski wewnątrz 
i współżycie na zewnątrz było oparte na poszano* 
waniu siły i nieustępliwej konieczności, a nie 
wzajemnych, zgodnie ustalonych prawideł i prze: 
pisów. 

Podkreślić należy, że wyjątkowo napastliwy 
ton tej notatki spowodował interwencję naszej 
ambasady w Berlinie i zwrócenie uwagi dzienni: 
kowi „V. B.* przez czynniki urzędowe. 


Krzyk o Boga 


Pod tym tytułem tygodnik „Pio n* po: 
święca dłuższą krytykę książce rosyjskiego filo: 
zofa Mikołaja Bierdiajewa — „Problem ko: 
munizmu!. | 

Autor artykułu, nazywając Bierdiajewa ucz 
niem „genialnego diagnosty cho» 
róby dusz rósyjskich Dosto 
jewskiego', starasię, zresztą nie bez słusz= 
ności, przeprowadzić między nimi paralelę. 

_ W zestawieniu tym dochodzi do stwierdzenia, 
że jak Dostojewski był „prorokiem ro» 


syjskiej rewolucji, tak Bierdiajew 
jest „jej doskonałym interpre: 
tatorem: 

Rosja współczesna Bierdiajewa, to „pogrą 
żona w bezmiarze nieszczęścia 
ofiara, Mesjasz nadchodzącego 
dnia', prowadzący świat „po przez 
morze krwi i ogrom cierpienia 
w lepszę przyszłość, w nowe 
formy bytowania społecznego. 


Ale mesjanizm Rosji Sowieckiej, jak to pod: 
kreśla Bierdiajew — to wcielenie ateistyczne, dla 
tego książka jego rozbrzmiewa wołaniem o odro: 
dzenie chrześcijaństwa, które by materialistycz= 
nemu komunizmowi umiało przeciwstawić i przez 
ciwstawiło nie retorykę słów i „dogmatów, ale poz 


tęgę realizowanych prawd w imię Boga i Z. 


stusa. 


Słusznie autor krytyki zamieszczonej w „Pi Os 
nie' dałjejtytuł „Krzyk o Boga. 


Zadruga 


Stwierdzenie bierności i 'dekadentyzmu we 
współczesnym chrystianizmie spotykamy rów: 
nież w pierwszym nerze nowo wydanego czasopie 
sma „Zadruga', organu, jak sam siebie 
określa, nacjonalistów polskich. 

Ale w przeciwieństwie do Bierdiajewa : „Z ae 
druga widzi ratunek nie w renesansie chrzes 
Ścijaństwa, lecz w nawrocie do religii mitów 'poe 
gańskich. 

Bowiem katolicyzm — zdaniem tego pisma — 
to typ kontemplacji oderwanej od zycia zbioroe 
wego, hamującej zdolności twórcze i konstruke 
tywne, w przeciwstawieniu do kontemplacji dy: 
namicznej, budującej typu Hitlera, Mussoliniego 


Drukowane na prawach rękopisu. 


czy Stalina, której wyniki uzewnętrzniają się w 
dziełach namacalnych, widocznych. 


Na marginesie tego artykułu tygodnik „Ku L 
tura' słusznie zauważa, że powstaje już mło 
dy, polski ruch katolicki, o cechach dynamicz= 
nych i twórczych, którego objawów nie podobna 
przeoczyć, a którego istnienia „Za druga 
zdaje się nie dostrzegać. 


„Harnasie” Szymanowskiego w Hamburgu 


Prasa wszystkich odcieni zwraca wiele uwagi 


na wystawienie baletu „Harnasie' Szy: 


manowskiego przez Operę w Hamburgu. 


Jest to niewątpliwie zasługą dyrektora tego tea* 
tru H. K. Strohma, który jak sam zaznaczył w 
przemówieniu na herbatce, poprzedzającej preż 
mierę „Aarnasiów*, „stara się za 
wsze o popieranie nowych sił, 
czyniąc ze swej Opery nie mue 


zealną instytucję, lecz przyby: 


tek żywej sztuki. 


Zaznaczyć trzeba, że premiera „H a r n a: 
siów 
tem przyznania dyrektorowi Strohmowi złotego 
wawrzynu przez Polską Akademię Literatury. 


Wypadki te świadczą o niewątpliwym zacies 
śnieniu się współpracy kulturalnej Polski z Nieme 
cami. 


Zgon Leśmiana i Uniłowskiego 


Wszystkie czasopisma zamieszczają pośmierte 
ne wspomnienia o zmarłych przed paru dniami, 
poecie B. Leśmianie i młodym pisarzu, Z. Uni: 
łowskim. 


TE PRZETO REYES ACER 
Druk. Współczesna, Sp. z o. o., Warszawa, Szpitalna 10. 


w Hamburgu zbiegła się z momen: 


IŁ, 
BO ŻONA ANT 00) 
















